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ORĘDOWNIEK 
wych. co wtorek, czwartek i sobotę. 


PRZEDPŁATA EWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
ad wiersza petytowego. 
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w drukami J. Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
aadsełeć należy franco pod adros. 
do redakcyi Orątownika, Poznań, 
RĘKOPISMA 
nie zwracają sią, ale niszczą. 


Pismo poświecone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Łucyi i Otylii 
Jutro: Spirydyona i Nikazego , 


Poznań, 12. grudnia. 


— * Co zrobić z Polakami? Sposób 
w jaki posłowie nasi przedstawili krzywdy i ža- 
toby nasze na sejmie pruskim, dzielna ich obro- 
na pokrzywdzonych praw naszych i wreszcie roz- 
głos, jaki taka sprawa jax kościańska znalazła 
w dalekich stronach, do żywego ubodło nie je- 
dnych, a między nimi także i półurzędową „N. 
Alig. Zig, która czepiając się „Czasu* za to, 
iż zdając sprawę z mów posłów naszych, poró- 
wnal postępowania rządu pruskiego z barbarzyń- 
skiem okrucieństwem Moskwy, w tem sposób do 
nas Polaków przemawia: 

Czy wy myślicie zmienić postępowanie rządu 
waszemi skargami? Czy wy chcecie, aby wam 
rząd takiego księcin Czerkaskiego mianował na- 
czelnym prezesem W. Ks. Poznańskiego, abyście 
poczuli, jaka zachodzi różnica między mieokrze- 
sanym Moskalem, a ueywilizowanym pruskim 
urzędnikiem? Czy wy myśligie, że my nie zna- 
my historyi narodu waszego i upadku jego, i 
damy w siebie wmówić, że dopiero od rozbioru 
Polski zaczynają się kięski i nieszczęścia wasze? 
My Prusacy wiemy dobrze, żeście własną winą 
upadli, zeście kraj wasz zaprzepaścili gospodarką 
wasza, my wiemy, że dopiero pruski porządek i 
pruskie prawo podniosły Ziemie Polskie z ostate- 
cznego upadku, ze zdziczenia, brudu i nędzy do 
porządku i dobrobytu, a jeżeli rząd do r. 1840. 
dążył do tego. aby na miejsce 2rujnowanego 
własną rożrzutnością i niedbałością szlachcica 
polskiego, porządny i pracowity niemiecki ga- 
spodarz wstąpił, to dobrze zrobił, bo tym sposo- 
bem podnosił ogólny dobrobyt kraju. Konstytu- 
cja pruska z roku 1850. traktowała Polaków na 
równi z Niemcami w tem mniemaniu, że Polacy 
uznają dobrodziejstwa rządu i będą się uważali 
za jedno z Niemcami, za członków tegoż samego 
co i eni państwa. Ale wyście Polacy przyjęli 
prawa dobre, sądownictwo wzorowe, administra- 
cyą doskonałą i korzystanie z tych dobroci na 
ta tylko, by ciągle się światu przedstawiać jako 
gnębicne przez rząd ofiary, i wiążąc się z katoli- 
dami rozmyślnie i bezwiednie spiskować przeciw 
niemu z wszystkiemi nieprzyjaciołmi Prus i Nie- 
miec. Tak dałej jednak być nie może i nieda- 
lekim jest czas, w którym rząd pruski uzna ze 
obowiązek względem siebie i państwa niemie- 
ckiego, uehronić się od Polaków temi samemi 
środkami i tem samem prawem, jakiemi się 
uchronił od Jezuitów. 

Środkiem do takiego pozbycia się Polaczków 
z państwa pruskiego, byłby powrót do systemu 
praktykowanego przez rząd dawniej, a dążącego 
do tego, aby ułatwiać porządnym go- 
spodarzom niemieckim nabywanie ma- 
jątków polskich, skutkiem złej gospodarki 
i rozrzutności polskiej zmarnowanych. Ale śro- 
dek ten w obec intryg polskich, knutych przeciw 
rządowi pruskiemu na wszelaki sposób i przez 
dzienniki i przez konfesyonał, działałby jeszcze 
zbyt wolno i lepiejy może powrócić do dawnego 
prawa pruskiego, które karało zdradę stanu i 
zdradę kraju plagami eielesnemi i utra- 
tą majątku. Nie od dzisiaj bowiem widzimy, 
Że śmiałość polskiej szlachty ciągle wzrasta, od 
czasu gdy rząd porzucił politykę wyrłaszczania 
szlachty z majątków i karę konfiskaty tychże 
majątków na rzecz skarbu, a dzisiaj doszło już 
do tego, że Polacy po dawnemu gorliwie nad | 
wstrząśnieniem państw pracują. 

Tak pisze półurzędowa „N. Allg. Ztg." i to z 
powodu mów posłów naszych na sejmie. „Ger- 
mania" taką nad tym artykułem czyni uwagę: 
Po cóż się macie ograniczać na wypędzeniu Po- 
laków ? Uskromcie z krajo wszystkich Niemców 
katolików, a nawet i wierzących protestantów, a 
bedziecie mieli raz spokój i w waszem państwia | 


Poznań, Czwartek 18 Grudnia 1877. 
SWOT! EW Z TR ROA 


„bojaźm Bożej i dobrych ohyczajów* szczęścia i 
dobrobyt zakwitnie! 

„Germania“ się jednak myli, bo tutaj nie cho- 
dzi o nas jaka katolików, ale jaka Polaków. 
Choćby walka z Kościołem ustała, choćby jej 
nawet nigdy nie było, to take „N. Alg. Atg." 
nie przestanie radzić, aby nas wywłaszczyć, wyzuć 
nas z majątków, a ponieważ chociaż ntratni nie 
rujnujemy się wedle niej dość prędko więc 
niechże rząd doda bodźca naszej rozrzutności, 
niechże dopomoże do tej materyalnej ruiny, 
niechże każden krzyk grozy jaki ze siebie po- 
krzywdzeni w prawach naszych wydamy, otaksuje 
na wagę złota, bo matergałna ruina nasza, atra- 
ta ziemi i własności naszej, wyda nas hezbron- 
nych w ręce zasobniejszego żywiołu niemieckie- 
ge, zniemczy nas prędzej i lepiej, niż walka rzą- 
du z Kościołem i szkoła niemiecka. 

Ta to myśl jasna i prawdziwa kazała artykuł 
ten napisać jednemu z „najserdeczniejszych przy- 
jaciał naszych.“ Oni bowiem dobrze wiedzą, że 
w ziemi ojców podpora nasza, a w nas samych, 
w pracy naszej dźwignia, która może nas nie 
tylko utrzymać przy Życiu, ale i dalszy byt, dal- 
sze pole do pracy dzieciom naszym wywalczyć, 
ho ziemia to warsztat, na którym się wyrabia 
siła i przyszłość narodu. 

Póty Polaków, póki ziemia jest w ich posia- 
daniu, póty przyszłości narodowej, póki pracy 
wgjtrwałej, ciągłej dla siebie samego, dla rodziny, 
a przez nią dopiero dla narodu. Nikt nas lepiej 
oł tego artykułu „N. Allg. Zig.“ pouczyć nie 
może, gdzie i w czem leży wajwiększe dla nas 
niebezpiaczeństwa i że na każdem przejściu pię- 
dzi ziemi naszej w obce ręce, cierpiemy wszyscy, 
cierpi naród caly. 


— * Imterpelaeyn posła ks. dr. Stablew- 
skiego w sprawia kościańskiej zrobiła wszędzie 
przerażające wrażenie i nawet liberali nie śmią 
zaprzeczyć, że prawa, które takie mają skutki, 
gwałt zadają eumieniowi nezciwych ludzi. W Izbie 
poseiskiej jeden tylko rzecznik i poseł Wachler 
znajdował, że wszystko jest w porządku, a gazety 
półurzędowe bardzo cienko za rządem śpiewają. 
Niezależne za ta od rządu pisma, nie bojąc się już 
zarzutu dęcia w jednę trąbkę z katolikami, jasno 
powiadają, że tego już dosyć i zanadto 
nawet. Wszyscy ci, którzy dążą do ukończenia 
podobnych walk rządu z Kościołem, mają słn- 
sznaść za sobą — woła „Volks Ztg.“ i śmieszni po 
prostu są ci ultra narodowcy, którzy obawiają się, 
że w Rzymie knują na liberałów apiski. Nikt spi- 
sków nie knaje, a jeżeli dzisiaj wszyscy katolicy 
w Niemezech są przeciw rządowi, ta tylko pp. li- 
berałom za to podziękować możemy. Przeł walką 
kuliurną nie było w całym kraju innych katoli- 
ków jak liberalni, i dopiera od czasu, jak rządowi 
przyszło na myśl za pomocą żandarmów, polieyi, 
epzekatorów , więzieniów, uziwacznych osądzeń i 
niesprawiedliwych wygnań prowadzić walkę kul- 
turną i oświeeać zakute katolickie mózgi, dopiera 
od tej chwili wszyscy katolicy, jako jeden mąż, 
chwycili się w rozpaczy bram Kościoła i odważnie 
u jego prawa i całość walezą. Nawet i staroka- 
tolickia dzienniki, czyli pisma odpadłych od Ko- 
ścioła katolików, ujmują się za pokrzywdzonymi. 
Rząd winien był przewidzieć skutki awego postę- 
powania w Kościanie — twierdzi jedno starokata- 
lickia pismo — i nie nadużywać swego prawa, 
jako patron tamtejszego kościoła. Takie narzuca- 
nie niewiernym parafiom księży rządowych na nie 
się nie zdało, a daje zagorzałym katolikom dosko- 
nałą broń do ręki przeciw prawom majowym. 
Najlepiej p. Brenkowi odebrać prawo 
wydawania pozwoleń na pochowanie zmarłych 
a obowiązek ten nałożyć zarządowi 
kościelnemu. Postępowanie zresztą większo- 
ści Izby i p. ministra w tej sprawie jest zupełnie 


| Wschód słońce 8.4, zach. 3,44, 
! Długość dnia 7 god. 40 mu. 


nie zrozumiałe, i tylko rządowi szkodzić może. 
Boć jeżeli rząd ma wystarczającą władzę do usu- 
nięcia niemiłych mu księży, te nigdy mu ona nie 
wystarczy do zmuszenia wiernych do czynów, któ- 
Ireby za sobą uznanie rządowego księdza pociągały. 

Czy katolicy kościańsey doznają ulgi? Oto py- 
tania, jakie zadaje sobie każden uczciwy człowiek 
znający irterpelacyą ks. dr. Stablewskiego. 

Namiętny artykuł półurzędowej „N. Allg. Ztg.“ 
przeciw Polakom pobndził posła Schorlemer- 
Alsta do wypowiedzenia następnych uwag w peł- 
nej Izbie poselskiej: Czyż na to używa książę 
Bismark „gadzinowego funduszu“ by opłacać ar- 
tykuły wprost nawoływające rząd do tego, aby 
Polakom majątki ich zagrabił, a ich samych nia 
tylko zmarnował, ale nawet powppędzał z kraju? 
Tak śmie pisać dziennik uważany powszechnia 
za półurzędowy æ prokurator milezy! Dziennik 
ten jednak ośmiela się nie tylko wzywać rząd 
da czynów wprost prawom obowiązującem przeci- 
wanych, ale nadto drzaźni ludność W. Ks. Poznań 
skiego i pobudza ja da gorzkich i do najwyższe- 
go stopnia ohurzających się na rządu uczuć, 
Dalej już iść nie może zepsucie szerzone w pań- 
stwie tym „gadzim* funduszem! 

„N. Allg. Ztg.* odpowiadając na te uwagi po- 
sła Schorlamera niczego się nie zapiera, i nie 
nie prostuje. 


— * Mowa posła Magdzińskiega o nie- 
słusznem opodatkowaniu wyrabni- 
ków wiejskieh. Przy rozprawach nad poda- 
tkami, i szanowaniu do nich, poseł nasz przemó- 
wił w treści następnie: 

Sześć lat temu, — mówił szanowny poseł, — 
minister skarbu przedstawił projekt do podatku 
klasowego, wedle którego podzielono ludzi na 
klasy, a dwie najniższe miały być zupełnie od 
podatku wolne. Projekt ten nigdy nie zosłał 
wprowadzony w życie, ale w 2 lata potem nehwa- 
lono obecnie obowiązujące prawo, mocą którego 
najniższy dochód jaki opodatkować miano, wyno- 
si 420 marek, a podatek od niego 3 m. Wów- 
czas rejencya poznańska doniosła, że wiejsey ra- 
botnicy mają u nas w ogóle nie więcej dochodu, 
jak 270 marek, i że tym sposobem są wolni od 
podatku. Nie omieszkano nawet opowiadać lu- 
dziom, że takie uwolnienie jest dobrodziejstwem 
uezynionem przez samego króla, za które trzeba 
mu być osobiście wdzięcznym. Tak trwało przez 
2 lata. W trzecim roku rejeneya nabyła innego 
przekonania o dochodzie wiejskich robotników, i 
w skutek wyższego rozkazu, bo żadna rejencys 
mie może rządzić się wedłe własnego zdania, na- 
dano pp. radzcom ziemiańskim inne polecenia i 
w 11 powiatach Księstwa poeiągnięto robotników 
wiejskich do podatku. Jednakże nie postępowano 
równo przy szacowaniu ludzi do podatku, i od 
woli radzey ziemiańskiego zależało, kogo od po- 
datku uwolnić, a kogo mie. Często pp. radzey 
ziemiańsey wstawiali się do rządu za biedną lu- 
dnością, ale nia wiele to pomogło. W następ- 
nych latach ucisk był coraz większym i do tego 
przyszło, że przyjęto, iż każden wiejski robotnik 
może zarobić 420 marek rocznie, a jako zarabia- 
jący tyle, podatek 3 marki opłacać musi. Liczba- 
mi tak się ta sprawa przedstawia. W r. 1875, 
było na 100 osób żyjących w W. Ks. I'oznań- 
skiem 44 wolnych od podatku, w roku 1876. już 
tylko 35, a na rok 1877. i 78. nawet nie 20. 
Ogólna zaś liezba osób, opłacających najniższy 
podatek 3 marki, wynosiła w rejencyi poznań- 
skiej w r. 1875 — 58,416 a w rejencyi bydga- 
skiej 31,618 — razem 90,035, płacących 270,102 
marek. W r. 1876. pociągnięta juž do tego po- 
datku w rejencyi poznańskiej 78,258 osób, w re- 
jenegi bydgoskiej 42,190 razem 120,448, płacą- 
cych 361,344 m. podatku, a w r. 1877. na 78. 
w rejencyi poznańskiej 87,537 osób, w bydgoskiej 


50,398 — razem 138,435 osób, płacących 415,305 
murek podatku, Ogólna zatem liczba najniżej 
opodatkowanych urosła w W. Ks, Poznańskiem 
od roku 1875 o 48,401 osób, podczas kiedy w 
innych prowineyach państwa pruskiego przyrost 
taki jest nieznacznym, a w rejencyi gąbińskiej 
zmniejszyła się nawet liczba opodatkowanych o 
2000 osób. 

Przy takiem bezmiernem pociąganiu wszy- 
stkiah do podatków, doszło już do tego, że kiedy 
komisye powiatowe szacunkowe przesłały rejen- 
eyi poznańskiej spisy podatkowe, takowa powie- 
działa bez ogrodki: każdy płacić mą 3 marki 
bez względu na to, czy to jest uboga osoba, 
wdowa czy kaleka, Przesłano wprawdzie zażale- 
nie do ministra skarbu i zaradzono nieco złemu, 
ale mima to, rząd uznał postępowanie rejencyi 
za słuszne. 

Tak samo i komisyom szacunkowym nakazali 
sami radzcy ziemiańscy, aby bądź co bądź wyracha- 
wali wszystkim wyrobnikom wiejskim 420 marek, 
Jednakże jest to niepodobieństwem, bo dochód ten 
wynosi obrachowany ua pieniądze zaledwie 321 
mrk. i to: płaca roczna pieniędzmi 63 mrk., 14 
szefli żyta po 6 mk. szefel—84 mk., 3 szefle gro- 
chu po 6 mk. — 18 mk., 8 szefii jęczmienia po 5 
mk. — 40 mrk, 1 i pół sążnia drzewa po 15 mek. 
— 22 mrk. 50 fen, 12 litrów soli — 2 mrk., 1 
morga ogrodu pod kartoile — 18 mrk., 3 zagony 
na len i warzywa — 4 mk. 50 fen., wreszcie mie- 
Bzkanie 24 mk. — czyli wszystko razem 321 mk. 
A nie trzeba przytem zapominać, że każda rodzina 
Tobotnicza musi dostawić robotnika do odrobienia 
30 dni roboczych właścicielowi wsi, co także ko- 
sztuję najmniej 12 do 15 mk., które odciągnąwszy 
od ogólnej sumy, zostanie zaledwie 206 marek. 

Muszę także zwrócić uwagę Izby na to, że w 
ogóle władza niższe i wyższe bardzo sobie lekka- 
myślnie i samodzielnie: postępują przy szacowaniu 
ludzi na podatek, a nie trzymanie się wydanych 
w tym względzie instrukeyi, prowadzi da tym wię- 
kszego ucisku opodatkowywanej ludności. 

Nie będę wcale rozprawiał o ile i jak trzeba 
zmienić sposób opodatkowywania ludności, ponie- 
waż chciałem tylko wykazać, że nasz robotnik 
wiejski nia mając 420 marek dochodu, wedle pra- 
wa, od podatku winien być wolnym i liczbami do- 
wiodłem prawdy mego twierdzenia. Dosyć już tego, 
że biedne rodziny robotnicze płacą podatek nie- 
stały w tem, iż wszystko co biorą, wszystko czego 
potrzebują, jest już opodatkowane a zatem i przez 
nich opłacone. Dla tego wnoszę, =by takie klasy 
robotników uwolnić od podatków, bo mając tylka 
na najpotrzebniejsze potrzeby życia, podatku pła- 
cié nie mają z czego. 


— * Z „Gaz. Tor.“ dowiadujemy się, że 
oba wiece zapowiedziane w Tucholi 8. m. b. 
iw Brusach 9. mb. odbyły się przy bardzo 
licznym udziale ludu. Urządzeniem obydwóch 
wieców zajął się p. Wincenty Dambiński z Zale- 
sia, oficer z wojska pruskiego, udekorowany w 
wojnie francuzkiej krzyżam żelaznym. Jego 080- 
ba jest dowodem, że Polakom nie chodzi o szko- 
dzenie państwu pruskiemu, ale tylko o pozyska- 
nie praw dla siebie niezbędnych, co im wcale 
nie przeszkadza pełnić obowiązku względem pań- 
stwa pruskiego. W Tucholi przemawiali poseł 
Leon Czarliński i ks. Skrzeszewski z Gliwic 0 
prawach majowych. O wiecu w Brusach poda 
„Gaz. Tor." później wiadomość. 


z ZZO 


Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Piewna zdobyta— 
ta Plewna, która przez pięć blisko miesięcy wstrzy- 
mywała pochód Moskali! 

Osman hasza najzdolniejazy, najwytrwalszy, naj- 
odważniejszy jenerał turecki poddał się z całą 
arinią swoją, ale ranny no krwawej walce. Cheiał 
on podobno układać się o kapitulacją Plewny z 
sainym w. księciem Mikożajem, ale gdy go tenże 
do księcia Karola rumuńskiego odesłał, dumny 
Turek nie mogąc znieść hańby poddania się hoł- 
downikowi swego pana, próbował przebić się 
jeszcze w kierunku Widynie, choć dobrze wiedział, 
że z wojskiem, wyczerpanem glodem, zimnem i 
znojami pięciomiesięcznego oblężenia, nie zdoła 
przebić ściśniętych szeregów moskiewskich. 

Bokareszi i Petersburg ogromnie hucznie świę- 
cą to zwycięztwo. Pochody, muzyki, fajerwerki i 
iluminacye dają znać światu, jaką radością prze- 
jęci są wszyscy na myśl, że trudy długiego oblę- 
ženja ustały nareszcie, a armia będzie mogła po- 
dążyć dalej na nowe rozboje, zniszczenia, zwy- 
ięztwa. 


Klęska ta zaćmiewa wszystkie inne wiadmości. 
Co w obec niej znaczyć może, że deszczei mgły nie 
dozwalają Moskalom nacierać na Mehemeda-Alego? 
Albo li też, że pod Slatarycą i Jakowieą przyszło 
do utarczek, w których ani Moskale Turków, ani 
ci tamtych pokonać nie zdołali ¥ 

Ale wzięcie Plewny wpłynie także niezawodnie 
na przyspieszenie udziału Serbów we wojnie. 
Księcin Milanowi nie pilno, podobno Moskale nie 
dali mu obiecanych pieniędzy, a zresztą i to go 
trworzy, że we wojsku serbskiem, zmuszanem do 
wojny, wybuchły niepokoje tak groźne, iż przytłumić 
ichi ukryć nie można było. Nieporządki te zaszły 
w obozie w Kragujewaczu i musiano z korpusu 
szumadyjskiego wysłać tam 2 bataliony wojska i 
4 baterye dział, aby pokonać buntowników. Wi- 
dać, że cały obóz kragujewacki należał do spisku. 
Wszystkich batalionów cbowiązała się wystawić 
Serbia 84. 

Moskwa też wzmacnia siły swoje. W zeszłym 
tygodniu 36,000 wojska, jaxoteż transport 20 mi- 
lionów nabci, przeprawili Moskale przez wszystkie 
cztery mosty na Dunaju do Bułgaryi. Trzeba zwa- 
żać, że to są siły Świeże, nie zmęczone wojną i 
które zagrzane nowemi Moskali zwycięztwy, z tem 
większem zapałem rzucą się na nieprzyjaciela. 

— Sulejman basza uskarża się, że Moskale 
bombardując Ruszezuk, rozmyślnie rzucają bom- 
by i granaty na szpital, widny z daleka czerwo- 
nym półksiężycem. Dwa granaty wybuchnęły 
padłszy w szpitalne zabudowania i raniły kilka 
chorych. Sulejman odwołuje się na układ gene- 
wski, nakazujący szanować rannych, i wzywa po- 
średnictwa innych rządów, by przedstawiły Mo- 
skalom to nadużycie ich oblężmiczej armii. 

— Turcy przyparei kłęskami do muru, radzi- 
by dzisiaj przeprasić się z chrześcianami. Do- 
noszę też z Carogrodu, że rada ministrów oświa- 
dczyła się za tem, by sułtan minnował chrze- 
ścian na wysokie stanowiska gubernatorów pro- 
wincyi, i że postanowienie to zapadnie w ten 
sposób, by sułtan mógł o tem wspomnieć, otwie- 
rając parlament turecki. 

— Wicekrół egipski wyseła na pomoc Turcji 
tylko 1,200 piechoty, 1000 kawaleryi i 4 bate- 
rye dział. Daleko to do owych 60,000 posiłków, 
o których nie dawno pisano! 

— Rząd turecki szybka organizuje rezerwę. 
Oczekuje też pomocy z Tripolisu, państwa mu- 
zułmańskiego w północnej Afryce. 

— Hossein Hamni basza, komendant Karsu, 
żąda złożenia nań sądu wojennego, pod którym 
mógłby usprawiedliwić się z poddania tej ważnej 
fortecy. 

Moskale za gwałt umacniają Kars i urządza- 
ją w nim rządy awoje. Mówią, że muszą go w 
każdym razie zatrzymać, bo im jest potrzebny do 
obrony granicy Kaukazu. 

Erzerum jest zaopatrzony w żywność na 8 mie- 
sięcy i to na 60,000 ludzi, ale mu bardzo doku- 
cza brak wody. Śniegi spadły tam znaczne, nie 
przeszkadzają one jednak wcale Moskalom w 
gwałtownem bombardowaniu miasta. 

— Nowe szykuje się zamięszanie i to bardzo 
niebezpieczne dla całości Turceyi. Donoszą bo- 
wiem ze Skodry miasta, leżącego nad morzem 
Adryatyckiem, że mieszkańcy onego i inni na- 
czelnicy gmin albańskich zażądali z Carogrodu 
natychmiastowej pomocy w posiłkach przeciw 
Czarnogórcom, którzy jaż im siedzą na karku — 
a jeżeli rząd turecki nie zdoła im pomódz lub 
odmówi, zagrozili dobrowolnem poddaniem się 
pod opiekę Włoch. 

Czyż potrzeba dodawać, że to jest skutek ne- 
mowy moskiewskiej, i że Włosi nie dadzą się 
długo prosić z rozciągnieniem opieki nad okolicą 
nadmorską, z którejby bardzo wygodnie więk- 
szym kawałem Tureyi zaopiekować się mogli? 

Niemiey. Na posiedzeniu środowem Izby po- 
zelskiej zajmowano się najpierw wnioskiem posła 
Virehowa, który żądał, ażeby Izbie przysługiwało 
prawo „przyzywania ministrów do przybycia na 
posiedzenie". Wniosek ten, po kilku mowach za 
i przeciw, ogromną większością przyjętym został. 
Następnie przyszła pod obrady interpelacya posła 
Richtera, żądająca od rządu wyjaśnienia, eo rząd 
robi z dochodami prywatnego majątku byłego 
króla hanowerskiego Jerzego, który mu został w 
roku 1866 zabrany? Wszyscy ministrowie prze- 
bywający w Berlinie byli obecni przy rozprawach 
nad tę interpelacyą i najwpierw odpowiedział mi- 
nister skarbu Camphausen, przypominając Izbie, 
że nie ma prawa pytać się, na co rząd obraca do- 
chody z majątku tego. Zresztą może Izbę zape- 
wnić, że majątek ten jest umieszczony w dobrych 
papierach, i że książę Bismark nie opłaca z niego 
żadnych półurzędowych artykułów. Rozprawy prze- 


ciągnęły się nad tą sprawą aż do czwartku, w któ- 
rym to dniu poseł Schorlemer-Alst twierdził, ża 
wedle jego przekonania za te pieniądze taka np. 
półurzędowa „N. Allg. Ztg.* pisze artykuły prze- 
ciw Polakom, a na takie tworzenie „gadzin* szko- 
da pieniędzy i w ogóle nie godzi się dochadów 
tych wydawać bez wiedzy i przyzwolenia ich wła- 
ściciela. Przemawiali jeszcze i inni mówcy, ala 
ostatecznie została interpelacya posła Richtera 
odrzuconą znaczną większością głosów. Za nią 
głosowali jedynie postępowey, centrum i Polacy. 

W dalszym ciągu posiedzenia rozprawiano nad 
podatkami, przyczem żalił się poseł Magdzrński, 
iż robotnicy wiejscy w W. Ks. Poznańskiem są 
pociągani do podatku klasycznego, jakkolwiek ma- 
jąc nie więcej jak 320 marek rocznego dochodu, 
od tego podatku powinni być zupełnie wolni. Za- 
pewnia zresztą mówca Izbę, że władze przy ścią- 
ganiu podatków postępują sobie z wielką samo- 
wolnością i ostrością. Poseł Richter żąda na to 
dowodów, bo takie gołosłowne twierdzenia, tylko 
do większego niezadowolenia podatkującej ludności 
prowadzą. Poseł Quadt twierdzi, że w rejencyi 
bydgoskiej istotnie nadzwyczajnie wiele ludzi nie- 
słusznie do podatków pociągnięto, ale w rejencji 
poznańskiej, pomimo powiększenia się liczby po- 
datkujących, ogólna suma zebranych podatków jest 
niższą od zeszłorocznej. Poseł Kantak podtrzy- 
muje zarzut niesłusznego opodatkowywania ludzi, 
którzy wedle prawa od podatku powinni być wolni. 
Poseł Hundt v. Hafften twierdzi, że nie'tyle sama 
podatki, ile sposób ich pobierania dla lndnaści 
uciążliwym jest. Podatki szzólne są najcięższe dla 
wiejskich ludzi i trzeba, by rząd dawał gminom 
dodatki na utrzymanie szkół, jeżeli skargi mają 
Taz ustać. 

— Urlop księcia Bismarka i pobyt onego w 
Warzynie ma się podobno, z powodu złego stanu 
zdrowia, przeciągnąć da wiosny. Liberali ubola- 
wają, że nawet urzędowi przyjaciele księcia žalą 
się nad niepewnością, jaką nieobecność księcia 
w Berlinie podczas obrad sejmowych wywołuje i 
obawiają się, by się wszyscy nia zgodzili zbyt chę- 
tniej na ostateczne ustępstwo księcia kanclerza z 
rządu, bo z nim i pp. liberali straciliby władzę i 
przewagę. 

— Sławny kiedyś z uczoności i niezależności 
stan sędziów pruskich bardzo na znaczeniu podu- 
padł od czasu takich procesów, jak sławny proces 
hr. Arnima, osobistego nieprzyjaciela księcia Bis- 
marka, i ciągłych procesów przeciw księżom wier- 
nym Kościołowi. Takie świadectwo dał sądom 
prnskim minister saski Planitz. Dziwi mię bardzo, 
że niektórzy z panów — mówił minister saski w 
Izbie poselskiej — są za urządzeniem sądów na- 
szych na wzór pruskich. Zapominacie chyba, ża 
minęły czasy, w których weszła w przysłowie, że 
przeciw wszelkim nieprawościom są jeszcze „sędzio* 
wie w Berlinie“. Od pewnego czasu sądy pruskie 
bardzo ucierpiały na znaczeniu i możemy sobie 
powiedzieć z zupełnem zadowoleniem, że u nas w 
Saksonii taki proces Arnima nie mógłby mieć 
miejsca, gdyż rząd nasz nigdyby się nie zniżył do 
wpływania na niezależny sąd naszych sędziów. 

— £ prawem o cmentarzach wspólnych czyli 
bezwyznaniowych da sobie minister wyznań tym- 
czasem pokój, bo minister spraw wewnętrznych 
nie chce się zgodzić na wszystkie punkta tego 
Prawa. 

— Z dniem 1. kwietnia przyszłego roku na- 
stąpią z rozkazu ministra wielkia zmiany w 
inspekcyi szkólnej całego obwodu rejencyi 
kwidzyńskiej. Wszystkim bowiem pastorom pro- 
testanckim będzie inspekcya szkólna odjęta, 8 na 
ich miejsce rząd zamianuje świeckich inspekto= 
rów, oprócz tego z wyjątkiem powiatów: choj- 
nickiego i tucholskiega mających jednego in- 
spektora, każden powiat będzie miał osobnego 
inspektora szkół elementarnych bez względu na 
wyznanie tychże, Jednakże minister rozporzą- 
dził, iż w rejencyi kwidzyńskiej połowa inspek- 
torów ma być wyznania katolickiego. 

Anstrya. W dniu 7. bm. przyjmował cesarz 
anstrgacki członków delegacyi austryacko-węgier= 
skiej, którzy się zebrali dła narad ned sprawami 
wspólnemi obu połowom monarchii austryackiej, 
Cesarz zapewniał w mowie swej, że jakkolwiek z 
wielkim żalem nie udało mu się przeszkodzić woj- 
nie moskiewsko-tureckiej, Austrya nie na niej bie 
straciła i ze wszystkiemi państwami jest w jak 
najlepszych stósnnkach. I na przyszłość spodzie- 
wa się cesarz utrzymania spokoju w kraju wła- 
snym, gdyby jednakże jakie niespodziewane wy- 
padki wymagały poświęcenia się całej ludności 
dla zachowania praw i interesów Austryi, tedy li- 
czy z pewnością na patryotyzm swych poddanych. 

Z mowy tej widać, że cesarz przypuszcza, iż 


może zajść okoliczność, w której Austrya będzie 
zmyszoną do przemawiania z orężem w ręku, ale 
niewiadomo wcale, kiedyby to zajść mnaiało, bo 
groźby wstrzymania czynnie Serbii od udziału we 
wojnie, rząd austryacki widocznie wykonać nie 
myśli. Serbia bowiem zbroi się, ogłasza manife- 
sty do narodu i wyseła całe korpusy wojska nad 
granicę turecką, a w Anstryi nic nie słychać nie 
tyiko o zbrojeniu owych dwóch korpusów, ale nawet o 
jakiem piśmiennem przestrzeżeniu Serbii, przed 
skutkami jej postępowania. 

Anglia. Ze sposobu w jaki Anglia odzywa 
się ciągle, że interesa jej nie są narnszane wojną 
w Turcyi, i że trzeba spokojnie odczekać biegu 
wypadków, za nim rząd angielski hędzie mógł 
czynnie wtrącić się w tę sprawę, widać, że Moskala 
mają racją wyśmiewać się z polityki angielskiej, 
którą przed dwndziestu jeszcze laty. Anglicy by- 
liby ukamienowali swych ministrów. Jednakże 
trzeba Anglikom: przyznać, ża nie zaniedhują ku- 
pieckich interesów swoich, jeżeli prawdziwą jest 
pogłoska, że nie na podpis wice króla egipskiego 
pożyczyła Anglia Tureyi pieniędzy, ale po prostu 
zakupiła od niej wszystkie okręta wojenne, ażeby 
te w żadnym razie nie wpadły w posiadanie Mo- 
skali. Jest to przezorność chwalebna, bo Moskwa 
ma bardzo słabą flotę i łakomem patrzy okiem na 
piękne i nowe okręta tureckie. Co jednak pocznie 
Anglia, gdy Turcya wyjdzie z wojny cało? Na ja- 
kim fancie up. wtedy swoją pożyczkę ? 

Rzym. Uparcie szerzone przez liberalne ga- 
zety pogłoski, jakoby Ojciecśw. był konającym, na 
szczęścia nia srrawdzają się wcale. Wprawdzie 
siły Ojca św. tak były w ostatnich tygodniach 
wyczerpane, iż zdawało się, że z łóżka wstać już 
nie zdoła, ale cierpliwość i poddanie się Bożej 
woli tego wielkiego i świątobliwego Papieża tak 
jest wielkiem, ża ten dopust Boży w niczem nie 
naruszył Jego słodyczy i swobody umysłu. Dnia 
7. bm. czuł się nawet Ojciec św. o tyle pokrzepio- 
nym na siłach, iż na krótki czas opuścił łóżko i 
przypuścił niektóre osoby do siebie. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 


Poznań, 12. grudnia. Wystawa własnoręcznych 
wyrobów członków Towarzystwa tutejszego Młodych 
Przemysłowców, o której w swym czasie pisaliśmy, 
otwartą zostąme w przyszłą niedzielę tj. dnia 16. 
bm. o godzinie 12 w południe w gmachu radzcy p. 
Ava (róg Starego Rynku 1 Jezuickiej ulicy 1. piętro). 
Trwać będzie do dnia 26, grudnia godziny 8 wie- 
czorem a zwiedzać ją będzie można codziennie od 
godziny 12 do 8 wieczorem. Biletów jednorazowych 
po 50 fen. i na cały czas trwania wystawy po 3 
marki nabyć można w restaracyi p. Koolla, Stary 
Rynek, w składzie mąki p. Gajzlera, Wrocławska ul. 
31, w składzie cygar p. Nowakowskiego na Chwali- 
szewie, w składzie noży, brzytew itd. p. Kargiego w 
Hazarze, w składzie węgli p. Majewskiego na ul. św. 
Wojciecha, fryzysra p. Wojańskiego na Piekarach i 
przy kasie. 

Podając to do wiadomości, zachęcamy jaz najmo- 
cniej publiczność naszą, aby wystawę tę zwiedzała, 
i sądzimy też, że poparcia jej gorącego nie odmówi, 
skoro zaś to nastąpi, przemysłowcy młodzi, przeko- 
nawszy się, że spółeczeństwo nasze otacza ciepłą 
opieką uczciwą pracę — na drodze swej kształcenia 
się coraz większego w swym zawodzie i pracy, z oka- 
zami której publicznie dziś występują, nie tylko nie 
ustaną, lecz dalej i z podwójną gorliwością postępo- 
wać będą. Raz więc jeszcze prosimy o liczna zwie- 
dzanie w mowie będącej wystawy. 

W tej samej sprawie dochodzi nas następująca 

Odezwa. 

Towarzystwo Młodych Przemysłowców donosi na tej 
drodze Szanowne) Publiczności, iż od 16. do 26, gru- 
dma rb. urządza wystawę wyrobów, wykonanych 
przez członków swoich, w gmachu radzcy p. Aue na 
rogu Starego Rynku i Jezuickiej ulicy na I. piętrze. 
Wystawa ta jest nie tylko pierwszą wystawą Towarzy- 
stwa Młodych Przemysłowców, lecz w ogóle pierwszą 
tego rodzaju — tuszyć przeto należy, iż Szanowna Pu- 
bliezność, której dobro naszej młodzieży przemysłowej 
na sercu leży, nia tylko licznie edwiedzać ją będzie, 
lecz mianowicie na jej otwarcie w niedzielę dnia 16. 
grudnia o godzinie 12 w południe przybyć łaskawie 
raczy, 

O godzinie 11 w niedzielę będzie na intencją wy- 
stawy odprawioną uroczysta msza Św. w kaplicy Pana 
Jezusa na Żydowskiej ulicy. Poznań, 10. grudnia 1877. 

Zarząd Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu. 
St. Cegielski prezes. St, Knapowski sekretarz w z. 

— * Policya tutejsza w zeszłą niedzielę areszto- 
wała 14 osóh płci obojej, tak przed kościołami sa- 
memi, jaka też i w przedsionkach kościelnych, 

— " W zeszlą sobotę w południe powstał who- 


telu Saskim pożar belek przez to, iż rozpalone wę- 
gle wpadły przez szparę w podłodze na lełące pod 
nią belki. Jednakże pożar ten mieszkańcy sami uga- 
Bić zdołali. 


— * Stały posterunek miejskiej straży ogniowej 
zajął w sobotę o god. S na wieczór główny odwach 


ogniowy na placa bramy Wronieckiej. Tam w pogo- 
towin będzie stało sześciu ludzi i jodna sikwa w parę 


komi zaprzężana, i dopiero gdy ci nie zdełają zmódz 
ognia, stróże nocni będą sygnałami zwoływać ocho- 
tniezą straż ogniową na pomoc. 

— * Gnieżno. Zeszłego poniedziałku pochowano 
zwłoki śp. ks. Mzkiego, proboszcza tamtejszego, który 
zmarł bardzo młodo, bo liczył zaledwo lat 32. Nie- 
szczęśliwa parafia straciła niedawne wikaryusza także 
przez Śmierć, tak że pozostał jej jeszcze jeden tylko 
wikarynsz ks, Tasch, który na pewien czas wydalony, 
pracował przy „Germa: ale powrócił do Gniezna 
na wiadomość o Śmierci proboszcza. Ks. Taschowi 
wolno będzie, jak nam donoszą, sprawować funkcja 
duchowne w parafii, ponieważ nie był on od probo- 
szcza zależny, ale przez ks. Arcybiskupa samadziel- 
nie ustanowiony. 

— * W katolickiej szkola miasta Krobi otwo- 
1zono czwartą klasę, a dla potrzebnego do niej nau- 
czyciela przeznaczono 750 m. pensyi rocznej i 120 
m. ua mieszkanie. Posada ta zaraz ma być obsa- 
dzona. 

— * W Borku wybrali reprezentanci miasta by- 
łego komisarza obwodowego p. Brodniewicza na radzcę 
miejskiego, 

— * W Powidzu spaliła się w tych dniach sto- 
doła probostwa napełniona zbożem dzierżawcy grun- 
tów proboszczowskich p. Mnuzolfa, Jakkolwiek wcale 
niewiadomo, jakim sposobem ogień powstał, szczują 
już pp. korespondenci tutejszych niemieckich gazet 
na katohków, twierdząc, że p. Moerke i jego otacze- 
nie z probostwa ogniem wywabić chcieli, by narazić 
na różne przykrości i obozawanie pod gołem niebem, 
Nie możę nic być wstrętniejszega, jak takie szezucie 
na biednych, udręczonych parafian nieszczęśliwego 
miasta. 

— * Magistrat i rada miejska w Wolsztynie ra- 
dziły w dniu 9 b.m. nad mającą się urządzić tamże 
szkołą symultanną. Plan szkólny przedłożony przez 
księgarza Scholza, a wykonany przez szkólną komi- 
sją, został jednomyślme przyjęty. Wybrana przez to 
zebranie komisya szkólaz ma przedstawić plan ten 
rejencyi, z katolikami nad urządzeniem szkoły się 
naradzić, i potem szkołę mieszaną zaprowadzić. 

— * Przeciw ks. Kardynałowi-Arcybiskupowi to- 
czy się Śledztwo w Inowrocławiu za rzucenie klątwy 
na p. Kolanego z Murzynna, a w Trzemesznie za 
wysłęcie p. ożenionego kanonika Suszczyńskiego z Mo- 
gilna. Za podabne przekroczenia padną także wy- 
roki w sądach międzychodzkim i wałockim, i to.z po- 
wodu p. Czerwińskiego z Sierakowa i p. Lizata ze 
Skrzetusza. 

— * „N. Allg. Zig.“ tak bardzo dbała o to, by 
polska ziemia przechodziła w ręce „rządnych gospo- 
darzy niemieckich", może nowy Święcić trynm$, boć 
oto właśnie dobra Recz w pow. wągrowieckim poło- 
żone, przeszły Świeżo z rąk polskich p. T. Matec- 
kiego w ręce niemieckie p. Guida Opitza za cenę 
258,500 mk. 

— * Dla Moskali przewożono przez Piłę w so- 
botę pociagiem nadzwyczajnym 20 wozów pełnych 
prochu. Prusacy, czem mogą, tem służą Moskalom; 
posyłają im także forgony i ambulause dla chorych. 

— * Do Gietrzwałdu udało się na święto Matki 
Boskiej 8. bm. około 200 z okolicy Bydgoszczy. 

— * W Brunsberdze wyszedł opis cudownych 
objawień w Gietrzwałdzie osobne po niemiecku i 030- 
bno po polsku z aprobatą ks. Biskupa warmińskiego. 

Z Krobskiego w grudniu. W nr. 135 „Oręda- 
wnika“ z 15. listopada była opisana wystawa płodów 
rólmczych. Dziwię się bardzo tomu, iż dotąd żadna 
z gospodyń powiatu krotoszyńskiega nie odpisuje. Ja 
zatem, choć mnin ta nie ahchodzi, powiadam, iż to, 
czego Szanowny Patron w swej przemowie jako i 
szan, korespondent żądali, być mie mogło, to jest 
szynck i kiełbas, ani sera. 

Dia czego? Oto dla togo, że dla pierwszych arty- 
Kułów wystawa była zawcześnie, a dla drugich, to 
jest dla sera za późno ogłoszona. A dla czego? No, 
ho przecie wiemy, że dobra szynka potrzebuje naj- 
mniej 4 tygodnie czasu, aby dobrze nasłoniała i nie- 
omal drugie tyle, ażeby się dobrze uwędziła, Taki 
czas jest konieczny, powiadam to z doświadczenia. 
Zatem proszę, kiedy taka włościanka, jużby była po- 
winna zabić tucznika, aby się z szynkami na wystawę 
po pochwałę spieszyć, Jej chodzi o zysk, o dobrą 
okrasę, dla której głównie się tucznik tuczy; a ktoł 
w wrześniu tucznika bije? Na takie rzeczy może być 
wystawa, ale najwcześniej około zapust, dia tego ła- 
dna gospodyni nie kędzie się starała na 6. Listopada 
ani o świeżo szynki, ani o kiełbasy. 


parowio każą 
kiego sera funt dostawałam 7 i pół trojaka, a taki 
ser potrzebuja czasu najmnioj pół roku. 


barózo słuszne, ale przy 


A teraz chodzi jeszcze u ser, 


sobie podawać jako specyał, 


tó jest taki, jaki 
Za ta- 


Kto nie 
praktykuje, ten nio wierzy, ale ja na uczciwość po- 


wiadam, że tak jest i dodam jeszcze, ża ser taki 
powinien 


być koniecznie robiony zimą na lato, bo 
latem sią nia uda, I jakże można było zrobić ser, 
kiedy o wystawie krotoszyńskiej była pisane w „Ori 
dowuiku" raptem 20. październiku, (Są przypadki, 
co chodzą po ludziach, i takie, eo po koresponden- 
cyach chodzą; dla tego przepraszamy, żeśmy dopiero 
teraz ją zamieścili, i teraz będzie miała swą wartość. 
Ostatnie uwagi pozwoliliśmy sobie opuścić, choć ta 
„kiełbasach i serach,“ to 
Się jakoś zabawnie słyszy. Polecamy „Oręd.* pamię= 
ci i prosimy częściej pisać o tak praktycznych rze- 
czach. „Oręd'-) 


Rozmaitości. 


— * Z Izby sądowej we Lwowie: Dramat wiej- 
ski. „Gazeta Lwowska“ pisze: 

Wawrzyniec Bajsarowicz gospodarz w Przomiwół- 
kach pod Żółkwią, właściciel 16 morgów gruntu, 0j- 
cioc czworga dzieci, stoi pod zarzutem zbródui mar- 
derstwa na izraelicie Mortku Federze popełnionej. 

Rzecz się tak miała: Przed czterema laty, na wić 
Snę, w czasie przednówku, gdy spichrze włościańskia 
próżne, a do żniwa jeszcze daleko, poszedł Rajsarowicz 
do Żółkwi, aby się o chleb postarać. W Źółkwi spo- 
tkał Mortka Federa, znanego w całej okolicy lichwia- 
rza i bez trudności uzyskał n niego zboże, korzec żyta 
i korzec jęczmienia za cenę 8 tal, którą dłużnik tego 
samego roku po żmwach zapłacić miał. Jakoż w je- 
sieni zgłosił się Bajsarowicz do Mortki dla zapłacenia 
długu, ale tenłe okazał się wierzycielem nadspodzie- 
wanie szlachetnym i wyrozumiałym. „Na co wy ma- 
cie mnie zaraz płacić, rzekł da Bajsarowicza, wy ma- 
cie inne, pilniejsze długi, ja wam poczekam“, Z wdzię- 
cznością pryyjął Bajsarowicz tę prapozycję, nie prze- 
czuwając zasadzki, W kalka tygodni po tem, dnia 6. 
listopada 1873, wszedł do sądu żółkiewskiego pozew 
Federa przeciw Bajsarowiczowi © zapłacenie nie 8 tal. 
lecz 40 tal, która to suma od wiosny z owych 8 tal. 
urosła... Na terminie 22. stycznia 1874, zawarta z0- 
stała w sądzie żółkiowskim ugoda sądowa, którą dłuż- 
nik zobowiązał się wypłacić tę sumę najpóźmej 1. pa- 
ździernika 1874 pod grozą kary konwencycnalnej po 
trojakn od każdego talara co tydzień. Upływał termin 
zapłaty, a Mortko nie nalegał na sawego dłużnika, do= 
piero 20. sierpnia rb., kiedy Bajsaruwicza nie było w 
domu, zjechał Mortko Feder z urzęduikiom sądowym 
do Przemiwółsk i został jako sekwostrator wprowadzo= 
ny w posiadanie wszystkich dochodów z własności 
swego dłużnika. Zaraz też rozgospodarował się jak u 
siebie, nic pozwalając Bajsarowiczowi, ani jego %onie 
nawet wejść do ogrodu, aby nakopać kartofli do jedze- 
nia i nająwszy młocków rozpoczął młócić zboże w sto- 
dole Bajsarowieza. 

Młóci: tak przez trzy dni i sporo już ziaraa wy- 
młócił, gdy Bajsarowicz opamiętał się wreszcie z otrę- 
twiemia i zerwał się, aby się ratować. Dnia 24. sier- 
pnia poszedł najprzód do sądu w Żółkwi a potem i do 
sądu w Kulikowie z prośbą, by zarządzono odwołanie 
sakwestracyi, a przynajmniej ograniczono ją a tyle, żeby 
Mortko Feder pozostawił mu tyłe zboża, ile na utrzy- 
manie siebie i rodziny niezbędnie potrzebuje. Gdy 
starania te nie nie nadały, podał przeciw uchwale se- 
kwestracyjnej rokurs do sądu wyższego, a zarazem 
prośbę do sądu Żółkiewskiego, gdzie nia jednak powie- 
dziano, że żadna władza pomódz mu nie może, 

Wziąwszy wypis wmesionego rekursu, puścił się 
Bajsarowicz z powrotem do domu. Pa drodze wstą- 
pił do szynku i z dwoma towarzyszami wypił 8 kwa- 
terki wódki, we wsi Smerekowie wstąpił znowu da 
karczmy i znown napił się wódki. Kiedy się zbliżał 
da swej zagrody, widział już z daleka przed stodołą 
wóz a ua wozie worki ze zbożem. Poszedł tedy 
prosto do stodoły, a zastawszy tam Mortka pokazał 
mu wypis z8 sądu wzywając go, aby z zabieraniem 
namłóconego już zboża wstrzymał się, aż do orzecze- 
nia wyłszogo sądu. Ale Mortka był niewariszonym. 

— Ja tu teraz sąd, ja tu konsyliarz, jak ci nie- 
tylko to zboże, ale i grunt cały za bezcen, mórg po 
szóstce sprzedam — krzyczał Mortko — ja już nia 
takich panów na żebry puścił i ciebie na kozaka 
wyprowadzę! 

Wtedy Bajsarowicz rzucił się na Mortka, powalił 
go na ziemię i zadał mu kilka pchnięć nožem w 
piersi i brzuch. Zmłocki pouciekali ze strachu i dali 
znać w pobliskiej karczmie o tem, co się stało. 
Zbiegło się kilku żydów i jeszcze zastali Bajsarowi= 
cza, jak gniótł kolanami i śŚciskał za gardło swoją 
ofiarę — i mimo, nadbiegłej pomocy z rąk swoich 
puścić jej nie chciał.. Dopiero po chwili zerwał się 
i przesadziwszy płot, pobiegł pędem przez łąkę na 


gościniec. Błąknjąc się przez pola i łąki zaszedł 
nazajutrz do Lwowa prosto do sądu karnego, gdzie 
wpowiedział cały wypadek. 

Ciężko rannego Mortka Federa odwieziona 
Kulikowa, gdzie na trzeci dzień życia dokonał. 

Oto przebieg procesu, który w tych dniach toczył 
Się przed sądem przysięgłych. 

Oskarżony opowielzał szezegółowo swój stósunek 
z Mórtkiem Fedorem i swe zabiegi, aby uzyskać co- 
fnięcie, albo przynajmniej wstrzymanie i złagodzenie 
gokwestracyi. W sądzie żółkiewskim powiedziano mu, 
łe już nie ma dla niego żadnej rady, a jeżeli nie 
ma co jeść, niech się najmnie za zmłocka u Mortka 
Federa, to zarobi sobie na utrzymanie. 

— Po takiej odprawie, mówi oskarżony, straciłem 
wszelką nadzieję, a gdy Mortko na maje prośby za- 
cza} mnie łajać 1 laską uderzył — rzucłem się na 
niego — i nic wiem, co się dalej stało. Byłem pi- 
jany, a z rozpaczy dostałom „pomięszania rozumu 
Noża nie miałem przy sobie, i nie wiam skąd się 
wziął, musiałem zapewne wydrzeć go z rąk Mortka.. 

Świadkowie zeznali, ża od czasu zajęcia własności 
jogo w sekwestr przez żyda, Bajsarowicz był jak 
dziki, płakał z rozpaczy, a wójt miejscowy stwier- 
dza, 20 nawet raz musiał postawić wartę w domu 
Bajsarowicza z powodu, że tenże wszystkie sprzęty 
w domu pałamał i szalał jak waryat. 

Lekarze, którzy zrewidowali oskarżanego, zeznali, że 
tenża cierpi na wadę serca a choroba ta wywołuje 
wielką wraźliwość w chorym i nawet działa na mózg. 
A że w domu popełnienia zbrodni oskarżony napił 
się nadto zbyt wiele wódki, lekarze przypuszczają, że 
w chwili czynu nie bł przytomnym. 

Sąd zadał przysięgłym trzy pytania: czy oskarżony 
Jest winnym 1) morderstwa, 2) zabójstwa, 3) czy też 
z powodu nieprzytomności umysłu uważać go można 
za niepocztalnego. 

Przysięgii zgodzili się 9 głosami przeciw 3 na 
trzecie pytanie, i wskutek tego wydał trybunał wy- 
rok uwalniający Wawrzyńca Bajsarowicza od winy. 


do 


Redaktor odpowiedzintny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Ostatnia wiadomości. 

Bukareszt, 11. m. b. Osman basza, prze- 
szedłszy rzekę Wid, uderzył na moskiewski fort 
Dolny Netrepol, wypędził Moskali i wszedł do 
niego. Wtedy Moskale i Rumańczycy pędzili z 
okolicy na pomoc, rozpoczęła się krwawa bitwa 
i Osman został ranny. Chciał się znowu cofnąć 
do Płowny, ale tam już weszli Moskale z fortu 
Grywicy tak, że Osman był z wszystkich stron 
otoczony. 

Patersburg, 11. m. b. W Plewnie wzięto 
do niewoli 40,000 Turków, prócz tego zastano 
20,001) chorych i rannych. — Do Plewny wma- 
szerowały wojska moskiewskie i rumuńskie w 
poniedziałek między 2 a 3 godziną po południu. 

Wiedeń, 11. bm. „Pol. Corr.“ pisze, że Os- 
man miał ruszyć z Plewny dla braku żywności. 
Sam oświadezył, że się oddaje carowi na łaskę i 
niełaskę. Do Plewny weszli pierwsi żołnierze 2. 
dywizyi rumuńskiej. Mówią, że przyjdzie da ukła- 
dów pokojowych. 

Petersburg. 11. bm. Z wszystkiech gmachów 
powiewają chorągwie, wszystkie szkoły zajęte. W 
pałacu zimowym i katedrze Izaaka odśpiawano 
Te Deum. 

Bukareszt, 11. bm W kościołach odśpie- 
wano Te Deum, na którem był książe Gorczaków 
i urzędnicy ramuńscy. 

Wiedeń, 11. bm. Księcia Milana cheiana w 
Antiwari z domem wysadzić miną podłożoną w 
powietrze, ale książe Milan wyszedł ryelłilej i ży- 
cie stracił tylko jeden gwardzista. 


Poczta Redakeyi: 
Nieznajomemu w Berlinie: Jeżeli Pau czytasz 
„Orędownika*, to wiesz, że my inaczej się na takie 
rzeczy zapatrujemy, Kieliszki, wiwaty, wzajemne uści- 


ski to nie są Żadne objawy siły narodowej, bo ina- 


czej musielibyśmy sprawy narodowej szukać chyba 
po restauracyach i knajpach; niechaj sobie Pan spa- | 
mięta, że znajduje się ona tylko w pełnieniu obo- | 


wiązków. Czy ludzie piją razem z sobą, czy w 
rocznicą Śmierci Mickiewicza, czy w rocznicę powsta- 
nia 1830 r., to rzecz obojętna, Artykuł z „Volks. 
Ztg.* mr. 268 przeczytaliśmy; pisał tam ślepy o ko- 
lorach, — Do Miejskiej Górki: Wierszy w żaden spo- 
sób zamieścić nie możemy. Zechciaj Pau tą sprawę 
poruszyć w innej, poważnej formie. 

— Panu W. St. w Poznaniu: O wiecu w tej chwili 
nio możemy podać bliższego objaśnienia, ale możemy 
zapewnić, że Pańskie słuszne życzenie będzie zaspoko= 
jone, O żebrakach w przyszłym numerze. 

— Pewna osoba L, 8. Poznań: Prosimy o na- 
desłanie pieniędzy, a anons wtenczas umieścimy. 


PPL OGG TAMA 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 12. grudnia. 


Ceny ustanowione przez atowa-| Za 50 kilogramów 


rzyszenie kupieckie. Er 
10110 78 

A 6i70| i45 | 5|30 

Jęczmienia 7 80 7 50 7 20 


Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100%, Tral 
Wypowiedziano 00,000 litrów, cena wypowied. 47.40 mk. 
na grudzień 47,40 mk., stycz. 47,70 mk., luty 48,30 mk. 
marzec 48,90 mk., kwiec. 00,00 mk. maj 00,0 mt. kwie.- 
maj 50,00 mk., czarwiec 00,00 mk 

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,10 mrk. 


— * Dla tych wszystkich, których powołanie zmu- 
sza do ustawicznego mówienia, jak adwokatów, mówców, 
nauczycieli, kaznodziei, nie masz nie nieznośniejszego jak 
katar, ustawiczna chrypke, albo cierpienia gardłowe. 


Używa się wazelkirh środków lektrakich w kształcie pa- 
stylek, syropu 1td. ną wyleczenie, ale wiadomo każdemu, 
że w 


całsiem nie pomagają, albo 
Tylko amoła sprawia prędki sku- 
tok, i można powiedzieć, w okamgnieniu ulgę, a rezultak 
jest już widocznym przy użyciu 4—6 kapsułek smo- 
łowych Guyót'a przy każdym jedzeniu 

Że Hakonik zawiera 60 kapaulek, ta cała kuracya nie 
wynosi więcej, jek tylko kilka fenygów dziennie, a śmiało 
twierdzić można, że na 10 osób cierpiących na takie do- 
legliwości, dziewięciu mezawcdnie się od nich nwolni. 

Ponieważ kapsułki smołowe Guyota dla wielkiego 
skutku dały pohop do naśladownictwa, przeto pan Guyot 
poręcza tylko za ta fakoniki, na których podpis jogo 
= trzech kolorach jest wydrukowany. (14) 


z Srs 
Wiec polsko-katolicki 

odbędzie sę w Kościanie v niedziele dnia 16. b. m. o godz. 3ej 

po południu na sali p. CROWE na który uprzejmie zapraszają 


A. Koszewsk. 


B. Pawłowski. 


należący 


(1320) 


Wiec polsko-katolicki 


odbędzie sią w Nakle w czwartek 20. grudnia r b. 


w poźudnie w lokalu P. J. Biniakowskiego. 
Porządek dzienny będ 


2. 
3. 


Rzecz o szkole. 


(1299) 


ie następujący: 
1. Rzecz o obronie języka polskiego. 


Wykład o prawach majowych. 
Q jak najliczniejszy udział całej okolicy uprasza 


Komitet. 


stwie św. Wojciecha 


o godzinie 12ej 


tami, jako to: 


DLA GOEŁZIFIE.NI? 


Obecne ceny 


górnoszłązkiego wegla kamiennego 
za gotówkę lub zaliczkę. 


Królewska kopalnia: 
w sztukach za ceutnar . A 
w kawałkach za centnar 
drobne węgle za centnar 
racht do Poznania za centnar 
Carolina: 
w satukach za eentnar 
w kawalkach za centnar 
«lrobne węgle za centnar A Ñ p 
tyacht da Poznania za centnar 
Ludwigsgliick : 
v sztukach za centnar B A 
kawałkach za centnar ę 5 
drobne węgle za eentnar 
fracht do Poznania za centnar 


Jerzyko wski i 


(1266) 


Podgórna ulica nr. 12. 


Mickiewicza, 
Moniuszki, 
Dr. Libelta 


poleca cukiernia 


Ogród 


do probostwa przy kð- 
ściele św. Wojciecha w Pozna- 
min ma być wydzierławiony przez li- 
cytacyą, która odbędzie się na probo- 


dnia 15. grudnia 1877 
o godzinie 2ej po południu, 
chęć dzierżawienia zapraszamy. 


Dozór kościoła $. Wojciecha. 


Stósowne podarki 
na gwiazdkę. 
Królewieckie marcepany z portre- 


Jm. X. Arcyb. Przyłuskiego, 
Jm. X. Kardyu, kr. Ledóchowskiego, 


K. STARK. 


WĘGLE 
kamienne 

z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedyńczo pó na- 
der umiarkowanych cenach 

M. Dziegiecki 
Mających w Kościanie. 
(1828) 


herbaty chińskiej, 


sprzętu 1877. roku 
nzupełniłem wyboriemi gatunkami, 
prawdziwz arak mandar. butel. 25 sgr. 
Poznań. (942) 1 N. Piotrowski. 


Pierze i puch (kwap) 
poleca tanio (1257) 
Tzrael Neumark, 
Wodna ulica 7 I piętra 


Nimiejszem polecam Szanownej Publi. 
cznoś 
orzechowe, mahoniowe, z własnej pracowni 
dobrze odrobione po jak najtańszych ce- 


(1826) 


| nach. Wszelkie zamówienia stolarskia przyj- 
` Wystawa gwiazdkowa. muje i wykonuję najspioszniej i a. 
A Wszelkie wyroby marcepanowe W. Szkaradkiewicz, 
Fa ey z mae GEM oraz W. Garbary nr. 50. 
l. rołewieckis martepany ai WEŻE 
Ep 5 poleca cukiernia (1327) Handel 
E OZ K. STARK. |porcelany i szkła 
- 39,9 [eI] 
17 kn d z J. Kusztelana 
49 a kd ye Każdą ilość ro= i Poznaniu w EE 
z A : eda y szych cen, 
s $ |gaczy i zajęcy ku- | tieiiszki io camp. kryształowo cak 
AE |227 | puje po najwyższych ce- | ść juz c3 850 mi, talerze, szkian- 
. 34,5 BEŻ ki, kieliszki. do obrazów i lust 
ol a E EE EA 
WBIC A. Cichowicz. | "ET nawe ali: 
miejszom, że od 1. b. m. założyłam 


Spółka, 


Gładki szeroki 


Hierbatę 
w przednich gatunkach w znacznym wy- 
korze, po nizkich cenach polecam, i naj- 
tańsza font po 2 marki jest smaczna; 
prusze herbae. wylorowe funt 2,25 m. 


azs) J. N. Leitgeber. 


B Kawe parową codziennie 
świeżo paloną oraz surową polecam w 
czystym smaku w jak największym do- 
borze po_nizkiej 


J. N. Pawłowski, 


ezercki messel farbierski, 
desenia w dobrym 
kns czaroa alpaka 


| nessel na suknie łok po3 s 


doskonałej jakośc 
nach odchrał i poleca 


cenia (1264) 


Wodna ulica nr. 7. (1328) 


Nowa przesyłka. 


mixeord łoki 


unku od 3 sgr., pię- 
jedwebnym połyskiem, 
kolorowe rypse i wielo innych artykulów 
po bardzo nizkieh ee- 


M. Reith w Swarzędzu, 


w Rynku. 


bióro siręczeń 
i polecam się do laskawego uwzględnienia. 


SBI, Porwich wdowa, 
gr. prawdz. | (1509) św. Marcin nr. 44. 
harehany w 


Do handlu mego korzeni, win i 
cygar poszukuję 
UCZNIA 

ed 20. grudnia r. b. 


W. Feldman 


(1314) w Kościanie, 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznanin. — Ozcionkeri Jarosława Leitgebra w Pozreniu. — Bióro Redakcyi: Plae Wilkelmowski Nr. 16 HI. p. 


